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Czynność podgartyw ania  buraków  cukrowych jest tak 
powszechnie stosowana, żc -  zdawałoby się — mówić 
o tein nie warto, tembardziej, że się upowszechniło wśród 
p rak tyków  mniemanie, jakoby skutkiem  podgartyw ania  
zwiększał się niczaprzeczenie urodzaj buraków.

Twierdzenie  to pod względem zasadniczym jest p ra ­
wda, lecz doniosłość jego  p rak ty czn a  zależy od kilku b a r ­
dzo w ybitnych  okoliczności : od gleby i jej cha rak te ru  geo­
chemicznego, od stanowiska plantatora buraków  względem 
fabryki, od klim atu i w. in.

Zanim jednak przejdziemy do kry tycznego zastano­
wienia się nad kw estyą  podgartyw ania  z punktu  nauko­
wego i praktycznego, kilka słów powiedzieć należy o czyn­
ności mechanicznej i o sposobie jej stosowania, gdyż  to 
właśnie ułatwi nam zrozumienie doniosłości tych wszystkich 
rezultatów i następstw, jakie podgarty  wanie pociąga za sobą.

Czynność m echaniczna podgartyw ania  by wa dw ojaką :
a)  ręczną czyli za pomocą sapy,
b) maszynową za pomocą rozmaitych narzędzi konnych.
Ręczne podgarty wanie polega na tem, żc robotnik,

schyliwszy się nad krzak iem  najprzód w yryw a ręką  te 
chwasty, które  w bezpośredniem oddaleniu od b u rak a  ro­
sną, ażeby mu nie odbierały  pożywienia i nie przeszka­
dzały  do fizycznego rozwoju, jako też  dla tego r ę k ą ,  że 
z powodu bliskości buraka , sapą mógłby go skaleczyć.

Po w yrw aniu  chwastów bliższych i w iększych, spul 
chnia za pomocą sapy ziemię w nąjbliższem otoczeniu bu 
ra k a  i nagartu je  kupkę  ziemi koło k rz a k a  tak, ażeby głó­
w ka burakow a p rzy k ry tą  była, ale ty lko  g łów ka ; gdyby  
się liść jaki ziemią p rzyk ry ł ,  należy go rogiem sapy lub 
ręk ą  z pod ziemi w ydobyć z tej racyi, żc gnijąc, udzielić i 
może zgnilizny główce burakowej, sku tk iem  czego utworzy ■ 
się w niej rodzaj dziupła. B u rak  w ten sposób uszkodzony, |

nietylko do normalnego rozwoju nie dojdzie, ale normalnej 
ilości cukru  również zawierać nie będzie, a to skutkiem 
tego, że uszkodzone zostaną organa, mające siedlisko swoje 
w główce burakowej, w yrab ia jące  niejako cukier.

Po obsypaniu każdego k rz a k a  następuje dopiero spul­
chnienie za pomocą sapy na rzędach m iędzy-burakowych 
i eo ipso zniszczenie chwastów. Robotnik, dokonywujący 
czynności podgartywania, tak samo jak szacowania i poje­
dynkowania, musi niejako siedzieć konno na  rzędzie bu ra ­
ków czyli mieć go między nogami, a w ten sposób może 
najdogodniej obrabiać naraz dwa krzaki.

Co zaś do chwili, kiedy najwłaściwiej rozpocząć pod- 
gartywanie, nie można tu  oznaczyć terminu stałego, jak
i dla każdej innej czynności mechanicznej. Mam na myśli 
pierwszo podgarty wanie, bo następne dokonywać należy 
w miarę potrzeby, możności i s tanu gleby. Pierwsze pod- 
gartyw anie  rozpocząć można kiedy buraki dosięgły wyso­
kości przeszło 15 centym., ale posiadają jeszcze wszystkie 
liście pionowo stojące.

Celem tedy podgartyw ania  jest nagromadzenie w n a j ­
większej możliwie ilości pulchnej ziemi koło k rz a k a  bezpo­
średnio i w nąjbliższem jego oddaleniu, aby przezto umożebnić 
rozwój korzeni włoskowatych, czyli mówiąc inaczej, u ła ­
twić rozwój rośliny i korzen ia ;  następnie, skutkiem właśnie 
spulchnienia ziemi ułatwia się wprowadzenie do jej wnętrza 
większej masy powietrza, co tnkżo na rozwój włoskowatych 
korzeni wpływa.

Z tego widzimy, że tak zwane przewietrzanie ziemi, 
jak o  następstwo podgartywania  odgryw a pierwszorzędną 

j  rolę. Ziemia niepodgarnięta tylko m ałą nader  powierzchnią 
z powietrzem się styka, a każdy  deszcz nawalny jeszcze 
większą wywołuje w niej zbitość, skutk iem  zaszlamowania 
się przewodów kapilarnych. Na ziemi podgarniętej, k tóra  
tworzy niejako pewną groblę, woda deszczowa ze stoków 
jej odpływa łatwo, z czego wynika, że ziemia nie zaszla- 

I  mia się zbytecznie ze szkodą dla rośliny.
Podgarty  wanie wpływa także  z innego względu na 

i  fizykalny stan ziemi, mianowicie na je j  temperaturę. Pod



w p ły w em  insolacyi g rob la  nad g a rn ię te j  ziemi og rzew a  się 
w dzień  d a lek o  ła tw ie j  i więcej niż z iem ia n ie p odgarn ię ta ,  
a  chociaż och łodzen ie  się je j  w nocy w ię k s z e  b y w a ,  wo- 
góle j e d n a k  p rzec ię tna  te m p e ra tu ra  w okres ie  w e g e ta c y j ­
nym  b y w a  w iększa  n a  g rob lach  niż n a  p ła szczyźn ie .  W i a ­
domo zaś, że ciepło, d la  k a ż d e j  rośliny  n ie zb ę d n e ,  d la  b u ­
ra k ó w  o ty le  szersze  m a  znaczen ie ,  że od w iększe j ilości 
je d n o s te k  jego, p r z y p a d a ją c y c h  n a  o k res  w eg e tac y jn y ,  za leży 
w iększa  cu k ro d a jn o ść  b u ra k ó w .  N iezależn ie  od tego zw ię­
k sz a  się dzia ła lność  korzen i,  jako też  ich rozwój.

W y c z e rp u ją c e  dośw iadczen ie  co do w p ły w u  i z n a c z e ­
n ia  p o d g a r ty w a n ia  ziemi, p rz e p ro w a d z i ł  d r .  W o l in y .  M ożna 
śm iało  powiedzieć, że on p ie rw szy  d a ł  n a u k o w e  po d s taw y  
i u z a sa d n i ł  p r a k ty c z n ie  te o ry ę  p o d g a r ty  wania, chociaż, j a k  
o b ac zy m y ,  jednos tronn ie .

O prócz  p o w y ższ y ch  postulatów, s tw ie rd z i ł  on ta k ż e  
za pom ocą dośw iadczeń ,  że p o d g a r ty w a n ie  w p ły w a  na 
zm niejszenie się wilgoci w ziemi. W idzie liśm y ,  że ła tw ie jszy  
o d p ły w  wody z g robe l ,  s k u tk ie m  pochyłości  bo k ó w  dobrze  
o d d z ia ły w a  z powodu u ła tw ien ia  p rze w ie trza n ia  ziemi, m a 
ono je d n a k ż e  i n iedogodności swoje, m ia n o w ic ie : zm n ie j­
szanie wilgoci w roli. W yw ołu ją  jc te sam e p rz y c z y n y ,  
k tó re  p rze w ie trza n ie  sp raw ia ją .  D ośw iad c ze n ia  W oliny 'ego 
dow iodły ,  że zaw arto ść  w ody w g r o b la c h  sta le  je s t  m nie j­
szą  o 2'70 niż n a  p ła szczyźn ie ,  czyli na  ziemi n iepodgar-  
niętej.

Z a u w a ż y ć  je d n a k  na leży , że dośw iadczen ie  to je s t  
jednostronne. W y n i k a  w p ra w d z ie  z tego, że w klim acie  
w ilgotnym , jak im  jest np. k l im at  Belgii, N iede r landów  i z n a ­
cznej części N iem iec, p o d g a r ty  w anie  p rzynos i łoby  n ieza­
p rzeczony  p oży tek ,  g d y ż  nie b y ło b y  o b aw y  zby tn iego  o su ­
szenia z iem i;  w strefie j e d n a k  po łudn iow ej,  gdz ie  częściej 
b r a k  wilgoci, niż zb y te k  uczuw ać  się daje ,  j a k  np. U k ra in a  
i Podo le  ro sy jsk ie  ja k o te ż  ga l icy jsk ie ,  p o d g a r ty  w anie m ia ­
ło b y  być  szkodliw em . T a k  je d n ak  nie jest i to j e s t  na j le ­
pszym  dow odem  jednostronnośc i  dośw iadczeń  i wniosków  
W o l ln y e g o .

Z  p r a k ty k i  wiemy, że b u ra k  w ró żn y c h  o k resa ch  w e­
g e ta c y jn y c h  inne posiada, co do wody, w ym agan ia .  W ilgoć  
jest n ie zb ę d n ą  d la  niego w okres ie  k ie łk o w a n ia  aż do p ie r ­
w szych  liści, nas tępn ie  w czasie  p rz e ry w k i  aż do p ie r ­
wszego p o d g a r ty  w ania ,  potem  w zros t  b u ra k ó w  za b ez p ie ­
czony b y w a  n ie jako  u lo tn ien iem , k tó re  u ła tw ia  c w a p o ra c y ę  
wody. N aw et w osta tn im  okres ie  z b y te c z n a  wilgoć jest. 
szkodliwą, bo ro zp o c zy n a  się o k res  na jw iększego  g ro m a d z e ­
n ia  c u k ru .  K a ż d y  deszcz  w ty m  czas ie  dz ia ła  u jem nie ,  bo 
zw iększa  siłę w e g e tac y jn ą  rośliny  kosz tem  c u k r u :  rozw ija ją  
się w ted y  nowe pędy liści, k tó re  nic m ogą już dojść do 
norm alnej  wielkości,  a  więc p o ży tk u  nic p rz y n o sz ą  żadnego ,  
a p rz e s z k a d z a ją  na tom ias t  tw orzen iu  się cuk ru .

Spostrzeżen ia  p r a k ty c z n e  p rz e k o n a ły  również, że w n a ­
szym  k l im ac ie  po łudn iow ym , bo n a  U k ra in ie ,  naw et b u ra k i  
w g rob le  u p ra w ia n e  d a ły  w iększy  u rodza j  m asy  w poró ­
w nan iu  z podgarn ię tym i b u rak a m i,  co dow odziłoby , żo pod- j  
g a r ty w a n ie  sk u tk ie m  ja k o b y  zm nie jszen ia  wilgoci, na  zumiej- [ 
szen ie  u ro d z a ju  nie w p ł y w a .  |

W  celu  te d y  w yśw ie t len ia  kw es ty i  p o d g a r ty  w an ia  b u ­
raków , na leż a ło b y  t a k ż e  oznaczyć  za  pom ocą śc is łych  do­
św iadczeń  n au k o w y c h ,  w ja k im  okresie  w e g e tac y jn y m , jaki 
stopień wilgoci i j a k  dzia ła .  N iedos ta teczność  tw ie rdzeń  
W ollny  ego b y ła b y  n a j le p s z y m  dowodem , żc w wielu w y ­
p a d k a c h  d o św iad czen ia  rob ione  n a  s ta c y a c h  d o św ia d cz a l ­
n y c h  z a g ra n ic z n y c h  nie m ogą w zupełnośc i rozw iązać pe­
w n y c h  kw esty j  pod  w zg lędem  teo re ty cz n y m , a te m b a rd z ie j  
nie m ogą  d a ć  w sk az ó w ek  postępow ania  dla. n a s z y c h  ro ln i­
ków . P rzec iw n ie ,  tw ie rd z ić  m ożna, że z a w ie ra ją  one — po­
mimo ścisłości n au k o w e j  — w skazów ki b a łam u tn e ,  k tó ry ch  
w artość  ty lko  za pom ocą k r y ty k i  usta loną być  może. T a k  
więc w ty m  w y p a d k u ,  ja k  i w wiciu in n y c h ,  t r z e b a  opie- 

j  rać  się na  dośw ia d cz en ia ch  i sp o s t rz eż en ia ch  loka lnych .
N iedos ta teczność  w yw odów  W o l ln y  ego w y n ik a  ta k ż e  

i z tego, że on ro zp a tru je  ty lko  s tosunek  grobli  do pła- 
j szczyzny ,  g d y  p rz y  po d g ar ty  w aniu  na  w ie lk ą  ska lę ,  w p r a ­

k tyce ,  nie idzie b y n a jm n ie j  o to, a ż eb y  ziem ię ty lk o  kolo 
| k r z a k a  b u rakow ego  n ag rom adz ić ,  lecz o to ta k że ,  a ż e b y  

ziemię spu lchn ić  m ię d zy  rzę d am i.  W  k lim ac ie  su c h y m  ta  
w łaśn ie  okoliczność p r z y c z y n ia  się do zw ię k sz en ia  wilgoci 
w ziemi, a więc p a ra l iżu je  p o n ie k ąd  w p ły w  zasuchy ,  g d y ż  
o g rza n a  m a sa  w ilgo tnego  pow ie trza ,  w ch o d z ąc  w pory* 
ch łodniejsze j ziemi, o s iada  tam pod  fo rm ą rosy . Je s t to  n a ­
stępstwo ta k że  p rze w ie t rza n ia  roli. Im  pow ietrze  ze tk n ie  się 
z w iększą  m asą  spu lchnionej  ziemi, te m b a rd z ie j  m usi być  
w tak ie j  roli zw iększony  zasób wilgoci.

D la  tej w łaśn ie  p rz y c z y n y  p r a k ty c z n i  rolnicy7 pod- 
g a r tu j ą  b u r a k i  i sp u lc h n ia ją  ziemię m iędzy  rzędam i.

S tw ie rdzono  ta k ż e , ’ że t a k  z w a n a  zgorze lina  k o rzen ia  
( W u rz c lb ra n d )  pochodzi z b r a k u  p rzy s tę p u  dosta tecznej 
ilości pow ie trza  do głębi ziemi, co w czas  posuszny  na 
p la n ta c y a c h  źle p odgarn ię tyoh  lub  n ie p o d g a rn ię ty ch  w7cale, 
spos t rzegać  się daje .  Chorobie  tej zapob iega  się je d y n ie  
p rze z  dobre ,  rów nom ierne  i g łę b o k ie  spu lchn ien ie  ziemi.

K n a u e r ,  j e d e n  z b a rd z o  w7y b i tny  cli p lan ta torów  b u r a ­
ków , w d z ie łk u  swojem  (D e r  R u b e n b a u )  pow iada, że nie 
na leży  b y n a jm n ie j  o g ran ic zy ć  się do po tró jnego  spu lchn ie ­
nia roli, m ianow icie  do szarów ki,  p o je d y n k o w a n ia  i pod­
g a r ty  w a n ia ;  przeciw nie ,  p o d g a r ty  w anie  łą cz n ie  ze spu lchn ie­
n iem  rzędów  należy  u sk u te c z n ić  p rzed  k o pan iem  p rz y n a j ­
mniej je szc ze  raz, g d y ż  n a w e t  ta k ie  je d n o ra z o w e  sp u lch n ie ­
nie ponad  norm ę n ie jako ,  zw ię k sz a  u ro d za j  o 12— 15 cent. 
n a  m orgu.

Z godn ie  z tą u w a g ą  po s tęp u ją  p ra k ty c z n i  rolnicy.
Chodzi o to, a ż e b y  spu lchn ien ia  ziemi dok o n ać  ró w n o ­

miernie i często. Ani jedno ani d ru g ie  jest n iem ożebne praw ie  
p rzy  s tosowaniu  w y łąc zn ie  s iły  ręc zn e j ,  z tej r a c y i  przede- 
w szys tk iem , że b y ła b y  to robo ta  n iezm iern ie  kosz tow na, 
rzecz  więc w ątp l iw a, czy7by  się z tego pow odu opłaciła .  
N as tęp n ie  sam c h a r a k te r  robo ty  ręczne j  j e s t  tego rodza ju ,  
że się jej d o b ro ć  p raw ie  skon tro low ać nie da. T e n  lub  ów 
k r z a k  m ożna  o p a t rz eć  i p rz e k o n a ć  się, ezy  z iem ia d o s ta ­
teczn ie  sp u lc h n io n ą  zos ta ła ,  a le na  r z ę d a c h  j e s t  to p raw ie  
n iepodobne.  A ż e b y  ziemię g łę b o k o  spulchnić ,  robo tn ik  musi 
z całej siły p rac o w a ć  sapą,  nic też dziw nego , że u c h y la
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się, jak  się tylko sposobność po tem u nadarzy, lecz złą ro ­
botę, tj. p ły tk ą  maskuje w ten sposób, że pulchną ziemię 
naciąga sapą na rolę bardzo mało spulchnioną.

Dobre zaś, częste ,i jednostajne spulchnianie ziemi, rao- 
żebne je s t  tylko przy stosowaniu machin. Użyć do tego 
można te same m aszyny, ja k ie  się używ ały  do szarowania, 
a nawet przeryw ki -  Siederslebena, Sacka , T aylora  i in­
nych. P rzy rząd  tnący zastosować ty lko  należy do szeroko­
ści rzędów.

O ile k i lkakro tne  spulchnienie ziemi, łącznie z pod- 
gartyw aniem  w pływ a na wysokie urodzaje w naszej strefie, 
posiadamy, ja k  dotychczas, jed y n e  doświadczenie p. Sidor- 
skicgo, z przed dwóch lat.

W ybra ł  cn cztery równe poletka, w jednakow ych  wa­
runkach  b ę d ą c e ; pierwszego nie spulchniał wcale, drugie 
spulchniał 5 razy w ciągu okresu  wegetacyjnego, trzecie 
10 razy, czwarte 20.

W  październiku burak i w ykopane zostały, a rezultaty 
lak  się p rzedstaw ia ły :

1 2. 3. 4.
Urodzaj w cent. metr. z hekt. 202 270 282 31(5
Przecię tna  waga jednostki g. 178 191 317 334
B r i x .......................................... 17-84 18-74 19 44 19 52
C ukier . 15’ 18 15-39 15'59 1573
Niecukier . . . . 2-60 3 15 3-85 3-79
Czystość soków 85-08 82-12 80 24 8 0 5 8

T a k  więc podgartywanie  zwiększa wogóle urodzaj bu­
raków i wielkość g ł ą b i ; zwiększa ilość suchej masy w bu­
rak ach  i w o g ó l e  cukru , je d n a k  stosunek suchej masy do 
cukru  staje się coraz bardziej n iekorzystnym  pod wzglę­
dem czystości soków, a więc i dobroci buraków. Pomimo 
je d n a k  tego, że techniczna wartość buraków  zmniejszyła się, 
ilość cu k ru  z jednostki powierzchni pozostaje w stosunku 
do ilości spulclmień. W ed łu g  teoretycznego rachunku  otrzy­
mano z hek ta ra  na

1. poletku około 2 2b0 leg cukru 
n u 2 940 „ „

3- n „ 3  040 „ „
4- » „ 3 440 „ „

W  takim samym mniej więcej stosunku p rzypada  czy-
sty zysk z jednostek , po odtrąceniu  kosztów mechanicznego 
spulchnienia.

Z tego wszystkiego wynika, że dla plantatorów pod­
gartyw anie  buraków  jest bezw arunkow o pożytecznem.

F . G.
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Stacya doświadczalna uprawy torfowisk
w R u d n i k u .

Torfowiska mniej lub więcej bagniste zalegają bardzo 
znaczne obszary nizin galicyjskich, przedstawiając w stanie, i  
w jak im  się znajdują, bardzo m ałą  wartość ro ln iczą; gdzie­
niegdzie osuszono kaw ałek  torfowiska nizinowego, ale p ra ­

widłową melioracyę aż do przemiany n a  rolę mało gdzie 
przeprowadzono, a tern mniej zajmowano się system aty­
cznie jakiemiś próbami upraw rolnych na torfowiskach. D o ­
piero przed kilkoma latami lir. F e r d y n a n d  H o m p e s e b .  
właściciel R u d n i k a w Niskim powiecie, rozpoczął te dla 
naszego k ra ju  tak  ważne próby, zak ładając  formalnie sta- 
cyę doświadczalną upraw y torfowisk (murszyn). Stacyę tę 
prowadził wyłącznie swoim kosztem i dopiero po rolniezo- 
leśnym kongresie we W iedniu w roku 1890 odbytym , gdy 
c. k. Ministerstwo rolnictwa postanowiło czynnie popierać 
zużytkowywanie obszarów torfiastych, otrzym ał Rudnik  w r. 
1891 subweneyę 1 S00 zł. z funduszów państwowych, W y ­
dział zaś krajow y w yznaczy ł na ten sam cel 1 000 zł. 
z funduszów krajowych. Następstwem na tu ra lnem  subwen- 
cyonowania było złożenie przez hr. H o  r a p e s  c h a  sp ra w o ­
zdań c. k. Ministerstwu i W ydziałowi krajowemu już  za 
rok 1891, które to sprawozdanie wyszło w roku  przeszłym 
jako osobna broszurka  pod tytułem : Die Moorcultur-Ver-
suehsstation in Rudnik  im Ja h re  1891, von F erd inand  G raf  
Hompeseb. Obecnie złożone już  są podobno sprawozdania 
za r. 1892.

Sprawozdanie swoje za rok  1891 poprzedza hr. Hom- 
pesch krótkim poglądem na obecny stan torfowych kultur 
w Niemczech, Szwecyi, Hollandyi i Anglii, zadając sobie 
pytanie, czy możemy się spodziewać, że niebawem w Au- 
stryi, a specyalnie w Galicyi tak  samo rozwinie się upraw a 
torfów, czy może nie wypadnie pójść do tego samego celu 
ale inną tańszą drogą.

U praw a rolna torfowisk, szczególnie nizinowych (Griin- 
landsmoore), rozwinęła się w ostatnim dziesiątku lat n a d ­
spodziewanie i to przeważnie systemem Rimpau. Hasłem  
j e j : intenzy wne założenie i gospodarka, przeważnie z pło-
dozmianem, fundamentem zaś w y k o n a n ia : osuszenie do 1 
m  głębokości i niżej, szerokość grobel 25 m  i pokrycie ich 
odpowiednim mineralnym gruntem  do grubości 12 cm, wre- 

j  szcie wyłączne użycie nawozów m ineralnych. P rzy  nadzwy- 
j  czajnych plonach zdarzają się je d n a k  często i nieurodzaje, 

które zw ykle  i nie bez racyi przypisywane bywają za r y ­
chłemu pokryciu  grobel, zapóźnemu nawożeniu i tym  ró­
żnym, tak łatwo w rolnictwie zdarzającym  się przypadkom , 
w ynikającym  często z powolności lub pospiechu. Nie szu­
kając  innych argumentów, już  powyższe przemawia za tem, 
żeby czysto in tenzywną formę uprawy torfowisk zostawiać 
u nas na później. W Niemczech sk łada ły  się różne czyn- 

j niki na rozpowszechnienie intenzywnej upraw y, j a k  np.
liczne stowarzyszenia wodne, dające swemi pracami naj- 

j  częściej podstawę dla in tenzywnych kultur  torfowych ; in­
s ty tu ty  k redytow e dające fu n d u sze ; biura  melioracyjne, 
obejmujące ku ltury  na swój rachunek  za wypłatą  albo za 
3—4-letnią d z ie rż a w ę ; świetna organizacya handlu sztu­
cznymi nawozami, głównie zaś stacya doświadczalna upraw 
torfowych w Bremie, wzorowo kierowana przez p r o f .  
F l e i s c h e r a .  W szystkie  te okoliczności sk łada ły  się na 
używotnienie tej tak  zwanej społeczno-ekonomicznej sprawy.

Ja k ż e  się przedstawia u nas ta sprawa i czynniki na 
nią w pływ ające?
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Nie łudźmy się, bo niestety brak nam większej czę­
ści fundam enta lnych  warunków, abyśm y podobnie ja k  
w Niemczech łatwo i wygodnie mogli nasze torfowiska za­
ją ć  pod upraw ę i zdaje się nie prędko doczekam y się tych 
wszystkich warunków. B rak  podającego się chętnie kap i­
tału, trudności i koszta przy nabyw aniu  sztucznych naw o­
zów, jakoteż  b rak  stowarzyszeń melioracyjnych i wodnych 
są powodem, że tylko wyjątkowo roboty mogłyby być in- 
tenzywniej rozpoczęte i prowadzone. A jakie obszary tor­
fowisk w Galicyi są w ręku  ubogich gmin lub wcale nie 
świetnie uposażonych właścicieli dóbr i chłopów ? Tu trzeba 
wyszukać tak ą  formę kultury, przy której możnaby się c a ł ­
kowicie albo chociaż w znacznej części obyć bez w arun­
ków, niezbędnych przy czysto intenzywnem gospodarowaniu. 
T rzeba  przyjąć formę ekstenzy wną albo przechodową z eks- 
tenzywnej na intenzywną, przy której możnaby jednak  
produkować wielkie masy paszy, chociaż nie pierwszęrzę- 
dnej jakości ale zawsze takiej k tóraby  miała w ystarcza­
jącą  wartość pożywną. Zdaniem lir. Ilompescha trzeba 
u nas najskromniejszymi środkami dążyć do osiągania naj­
wydatniejszych skutków. Torfowiska w nizinach graniczą 
wogóle z ubogimi, mało paszy i ścioły dającymi p ia sk am i; 
tern potrzebniejszą więc tu  pasza i ścioła Doświadczeń co 
do zak ładania  i pielęgnowania ku ltur  groblowych k ry tych  
piaskiem, wcale nam nie b rak , ale teiji mniej wiemy jak 
się obchodzić z kulturami na torfowiskach niepokrywanych 
lub ja k ie  rośliny b y ły b y  tu najkorzystniejsze, wcale zaś 
nie wiemy, jak im by  ekstenzyw nym  sposobem można czę­
ściowo albo wcale jeszcze nieosuszone torfowiska zrobić 
użyteczniejszemi i to nie czasowo ale trwale. Rozumie się, 
że tu  mowa o tak ich  torfowiskach których  osuszenie po­
łączone byłoby  z niestosunkowo wysokimi kosztami albo, 
k tó re  wcale nie da łyby  się osuszyć. Osiągnięcie takiego 
celu je s t  zadaniem, które sobie dr. Hompeseh w y tkną ł  i do 
którego wytrwale dąży.

W  sprawozdaniu swojetn za rok  1891 podnosi lir. 
Hompeseh, że w tym  roku wiele okolic Austryi i specyal- 
nie Galicyi było dotkniętych nieurodzajem. Do takich oko­
lic należał także powiat Niski. Porównanie plonów w tym 
powiecie osiągniętych z plonami na stacyi upraw y torfo­
wisk dało dowód, że w naszych stosunkach nawet podczas 
lat nieurodzajnych ziemiopłody na torfach, w odpowiedniej 
uprawie będących , stają się odporniejsze. Że jednak na 
uprawionych torfach niesprzyjająca pora bez wpływ u być 
nie może, nie ulega wątpliwości i dlatego wyniki z r. 1891 
powinny być z tego naturalnego stanowiska oceniane. W y ­
ją te k  od tego tworzą plony na już  dawniej założonych gro­
blach systemem Rimpau i na  intenzywuiej prowadzonych 
partyach. Zbiór kartofli, porównując go z chybionymi zbio­
rami na przyleg łych  polach i wogóle w całym powiecie, 
był na tych upraw ianych torfach prawdziwie nadzwyczajny, 
pomimo, że groble, na k tórych kartofle sadzono, by ły  tylko 
co ukończone, a potrzebny nawóz potasowo-fosforowy dany 
b y ł  bezpośrednio przed sadzeniem.

Ze plony przy  norm alnym  biegu pogody nawet na 
torfach n ieprzysypyw anych  będą wyższe, dowodzą wyniki

w ogrodzie doświadczalnym. J a k  długo jednak  piaskiem 
niezasypany torf może być bez szkody użytkow any i kiedy 
właściwie należałoby i powinno się to rf  piaskiem p o k ry ­
wać, zależy od gatunku  torfu — a tego nauczy dopiero do­
świadczenie.

Pew nych wskazówek nie osiągnięto jeszcze, ale wogóle 
w yrabia  się zdanie, że torfy nierozłożone tak  długo można 
nieprzysypywać, aż dopóki nie nastąpi ich rozkład.

Ażeby w ykonać próby i doświadczenia zamierzone, 
wydzielono w maju 1891 r. obok gotowych już ku ltu r  g ro ­
blowych, tworzących przechód z ekstenzywnego na inten­
zy wny kierunek, obszar 10-5 ha na różne pola doświad­
czalne fpo 1-5 ha). Urządzono dalej trzy  ogrody doświad­
czalne dla uprawy różnych krajow ych i obcych traw  przy 
pomocy dzielenia korzeniaków i plantacyi. rozszerzono zaś 
czwarty  już  w r. 1890 założony ogród. W  tym  ostatnim 
ogrodzie zaczęto próbować nadawanie  się i użyteczność ró­
żnych zbóż, okopowych, ogrodowin, roślin lekarsk ich  i in­
nych na torfie osuszonym, mineralnie znawożonym, ale ża­
dnym  mineralnym gruntem  nie pokryw anym , jako też  na 
torfie nizinnym pomieszanym z piaskiem. Oprócz tego za ­
łożono w tym  samym ogrodzie koniczysko. używając mie­
szaniny 14 kg koniczyny szwedzkiej, 4 leg koniczyny czer­
wonej, 2 kg koniczyny białej i 8 kg tymotki na ha.

Analiza chemiczna torfu tego, w ykonana na bremeń- 
skiej stacyi doświadczalnej da ła  następujący w y n i k :

W ierzchnia
warstwa
. 2-70
. 2-72

Azotu .
W apna  
Kwasu fosforow. . 0"28
Związków miner. 17*31

Średnia
warstwa

2-21 
3-87 
0 1 9  

18-92

Spodnia
warstwa

1-10
0-99
0-05

72-28
Z powyższej analizy widać, że torf ten podług swego 

sk ładu  nie należy wprawdzie do najlepszych, ale zawsze 
jeszcze zasługuje na uprawę.

T orf  pól doświadczalnych jest miernie rozłożony ni­
zinny, grubości 50 do 130 cm, pokry ty  mszystą warstwą 
(torf wyżynowy) na 5 do 15 cm grubą. Analizy w ykonane 
na c. k. rolniczo-chemicznej s tacyi doświadczalnej da ły  na-
stępujące wyniki:

I l l
Wody . . . . 20' fi 0 % 17 -1 9 %
Azotu . . . . 2 08 „ ■>.xo

W apna 2 1 7  „ 2-50 „
K w asu  fosforowego 0-18 „ 0-20 „
Popiołu 9-34 „ 12-53 ,,
W wodzie królewskiej nie­

rozpuszczalnych 2 47 r 6-38 „
Obliczonych na popiół
W ap n a 23-34 „ 19-95 ,.
K w asu fosforowego 1-91 „ 2-14 „
Obydwie te analizy chociaż nie bardzo się różnią, je­

dnak  wskazują, że na torfowiskach zdarzają  się często ró­
żnice w składzie chemicznym, za czem idzie, że biorąc 
próbki do analiz, nie powinno się nigdy ograniczać na je-
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dnej, ale owszem powinno się daw ać do analizy jaknajwię- 
cęj z różnych miejsc branych  próbek.

Zarost na tym  torfie b y ł  stosunkowo ubogi. Oprócz 
wierzby pełzającej (S a lix  rcpenś), sk łada ł  się przeważnie 
z mchów, sitników i różnych niskorosnącyeh (urzyc ( (Ja­
re./;) . U ży tek  b y ł  wcale lichy i jeszcze bardziej podupadł, j 
gdy  po założeniu kana łu  odwadniającego, założonego przez ! 
rudnickie  wodne Stowarzyszenie a szczególnie po urządzę- j  

niu w najbliższem sąsiedztwie kultury  groblowej, wybitnie j  

się uwydatniło  osuszenie. D aw ny porost zaledwie wegeto­
wał, nowego jeszcze nie było i bez pomocy nie prędkoby  
się osiedlił. Pod ku ltu ry  przeznaczony obszar torfowiska 
można więc uważać jako  obszar jeszcze przed założeniem j  

pól doświadczalnych osuszony ale wcale nieuprawiony. 
Woda zaskórna  t rzym ała  się tutaj pierwotnie nawet w lata 
posuszne około 15 cm pod powierzchnią

Cele przy zak ładan iu  pól i ogrodów doświadczalnych 
jako też  ku ltu r  groblowych bez pokryw ki mineralnej były  
w r. 1891 następujące:

1. E k s t e n z y w n e  w y z y s k i w a n i e  t y l k o  c z ę ­
ś c i o w o  l u b  w c a l e  j e s z c z e  n i e  o s u s z o n y c h  
t o r f o w i s k  w tak i sposób, k tó ryby  gw arantow ał wyzy­
skanie na melioracye i upraw ę możliwie małymi kosztami, 
a więc zak ładan ie  łąk  z nową zupełnie florą albo pole­
pszeniem istniejącej k rajowem i lub obcemi na miejscu wy- 
próbowanemi roślinami, wprowadzanemi p lan tacyą  (Steck- \ 
ku ltu r ) Doświadczenie to przeprowadzono na pólkach do- j  

świadczalnych 3, 4, 5 i 7, a oprócz tego na trzech ogro- i 
dach, założonych na nieosuszonem, często wodą zastawną 
zalanem torfowisku. Na plantaoyę rozdzielonymi korzenia- j  

kami zwracano szczególną uwagę, nią bowiem na nieosu- 
szonych lub zalewanych zastawnemi wodami torfowiskach 
można stosunkowo najprędzej dojść do pożądanego celu. 
Z traw najodpowiedniejsze do rozmnażania tak ą  p lantacyą 
są morga trzcinowata (B ald ingera  arundinacea) i kostrzewa 
trzcinowata (F estuca arundinacea), które obie młodo sko­
szone, dają  wcale pożywną paszę.

Z powodu spóźnionej wiosny, b ra k u  robotnika od­
powiedniego i dotkliwej wtedy niedogodności dostawa­
nia z Kałusza kainitu w bry łach , które dopiero trzeba 
było kruszyć, ku ltura  pola doświadczalnego (10 'o ha) roz­
poczętą być mogła dopiero 16. maja  1891, przyczem  w od­
stępach 50 do 100 ni wybierano 2 m  szerokie, 65 do 80 
cm głębokie rowy. Rowy te nie miały rur  odciekowych, 
a pomimo tego wyjątkowo tylko podniosła się b y ła  woda 
w rowach na 40 cm, w niższych położeniach na 30 cm  po­
niżej ogólnej powierzchni torfowisk. 1’orf w ydobyty  rozrzu­
cono po trzech tylko polach i zaraz rozwłoczono pod za 
siew. Same koszta melioracyjne, tj. poruszenie torfu przy 
wybieraniu rowów, rozwożeniu i rozrównywaniu tegoż, wy­
nosiły na h e k ta r  30'82 zł. (na inorg 17‘84 zł )

Ażeby mieć później miarę, j a k  długo trzebaby cze­
kać  na zarost na tura lny, pozostawiono pólko nr. 1 w sta­
nie naturalnym  bez wszelkich upraw , zdzierając jedynie  
bronami na wiosnę i w jesieni mech. Pólko nr. 6 pozosta­
wione w tym  sam ym  stanie, miało być  w r, 1892 obsiane

koniczyną szwedzką ( Trifo lium  lujhridmn), tym otką ( Phleum  
pratensc ), mietlicą rozłogową ( Agrotis stolonifcra ), mozgą 
(.B aldingera arundinacea) i komonicą ( Lotus corniculatus).

Ze szwajcarskiej stacyi kontroli nasion otrzym ał hr. 
Hompesch szereg półtraw i turzyc, które zdawały się ce­
lowi odpowiedzieć. (Większość tych roślin żyje u nas 
w dzikim stanie na torfowiskach, na gruntach wilgotnych 
i za lanych ; jedynie  Carex h ir ta , k tóra  się właśnie nic 
udała, rośnie dziko na suchych piaskach}.

N a ogrodach nr. 2. i 3. posadzone b y ły  oprócz m o­
zgi trzcinowatej i trzciny stawowej ( Pliraym ites communis) 
różne wyżej rosnące turzyce [C arex) (Dok. nast.)

Z w ykładu, który Talleur z k iszk ow a m iał na Zgrom adzeniu rolniczem  
okręgu Inow rocław skiego.

Zdając  sprawę z doświadczeń czynionych z upraw ą 
I pszenicy ja re j ,  za najważniejszą rzecz uważa p. Talleur 

wyjaśnienie p y ta n ia : a) jaka  odmiana okazała się najko­
rzystniejszą ? h) ja k a  jest wydatność jej w stosunku do in­
nego zboża ja r e g o ?  c) czy przez w yzyskanie  ziemi upraw ą 
pszenicy jare j ,  nie czynimy ujmy zbiorom pszenicy ozimej ?

Odpowiadając na pytanie pierwsze, oddaje mówca 
pierwszeństwo „ostce“ , której nazw iska  właściwego nie zna 
i odmianie „Noe". Zamieszkawszy przed 8 laty okolicę 
tamtejszą, p. Talleur n ab y ł  nasienie ostki (wąsatki) tej od 
kupców miejscowych i odtąd nietylko on sam stale ją  up ra ­
wia ale i między sąsiadami jego odmiana ta  jest ogólnie 
upowszechnioną i zdaje  się nawet, że przed pojawieniem 
się pszenicy „Noc i innych odmian, w prowincyach wscho­
dnich (państwa pruskiego) ona tylko wyłącznie u p ra ­
wianą była.

O stka  ta nie potrzebuje zbyt wiele czasu na wzrost 
i rozwój, może być  zasianą później od innych odmian bez 
obawy szkodliwych następstw i to stanowi główny i wła­
ściwy jej przymiot. Zadowalnia się skromnymi w arunkami 
tak  pod względem roli, jakoteż nawozu i uprawy, przy 
miernym stosunkowo plonie. Nie w ynika ztąd jednak b y ­
najmniej, żeby nie miała b yć  wdzięczną za staranniejszą 
uprawę i nie da ła  na silniejszym gruncie znacznie lepszego 
zbioru. '/ powrndu miękkiego źdźbła, odmiana ta  skłonną 
jest do wylęgania, należy zatem pilnie unikać wszystkiego, 
co je spowodować może. P rzedew szystkiem  starać  się t rzeba 
zapobiegać temu zapomocą stosownego zasilania ziemi na­
wozami sztucznymi, a gdzie to je s t  niemożebne, należy o d ­
stąpić bezw arunkow o od upraw y tej odmiany, gdyż  ziarno 
zboża wyległego małej jest  zw ykle  wartości. W ted y  np., 
gdy  żyto lub pszenica ozima, zasiane na czystym  lub ko- 
niezowym ugorze lub po płodach okopowych w ym arzną, 
albo też, gdy po przedplonach tego rodzaju upraw a jesienna 
z jakichkolwiek powodów nie przyjdzie  do skutku  i zamiast 
pszenicy ozimej ma być  posiana pszenica ja ra ,  należy wziąć
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pod baczną rozwagę, czy niema ona własności wylęgania. 
W takim razie należy zapobiedz temu przez nawożenie 
kwasem fosforowym, albo odstąpić od siania tej odmiany. 
Najlepszym przedplonem pszenicy jarej są buraki lub k a r ­
tofle, po k tórych odpowiednim okazał się nawóz sztuczny 
w stosownych do okoliczności daw kach , 8— 12 funt. azotu 
i takiej samej ilości kw asu  fosforowego. Nawóz ten nazwać 
można nietylko odpowiednim ale naw et koniecznym ; zb y ­
tnie wszakże dodawanie azotu, okazało się ze względów po­
wyższych szkodliwem. Wogóle nawożenie to stosować się 
powinno do stanu wydobrzenia i siły gruntu.

P rzy  zbiorze uważać należy, by  kośba wykonaną by ła  
wcześnie gdyż ziarno tej pszenicy osypuje się łatwo, a doj- 

. rzewanie je j  następuje w ostatniem stadyum nadzwyczaj 
szybko. Ziarno, które dziś jeszcze wydaje się zielonem, 
może być nazaju trz  całkiem dojrzałe, szczególnie, gdy go 
słonce przypiecze. Chcąc zatem un iknąć  wysypywania się 
ziarn, należy zbierać tę pszenicę (szczególnie w czasie sil­
nych wichrów) zanim jeszcze pożółknie, choćby nawet nie­
które ziarna okazyw ały  się miękkiemi Obaw a wysypania 
się ziarn jest  przy zbiorze tej odmiany daleko więcej uza­
sadniona, aniżeli obawa skurczenia  się ich, gdyż pszenica 
j a r a  podlega daleko rzadziej temu wypadkowi, aniżeli 
ozima. Mówca zaznacza, że przed kilku laty z obawy pa- 
nujących wichrów, skosił tę pszenicę w stanie zupełnie zie­
lonym, ziarno jej jed n ak  nic na tern nie ucierpiało, miało 
kolor złoty i dało 12 cent. z morga Inni gospodarze mieli 
nawet jeszcze wyższy w ydatek , a on sam zbierał już po 
13 cent z morga

Z powodu zatem wysokiej plenności swojej, również 
korzyści jak ie  przedstawia jak o  plon zdatny do późnego 
zasiewu i na k tóry  z większą pewnością liczyć można, ani­
żeli na jęczmień i owies, tudzież z powodu m ałych w ym a­
gań pod względem gruntu  i upraw y, pszenica ta zasługuje 
na szczególne uwzględnienie. Ze względu je d n a k  na ł a ­
twość wysypania się ziarna, nie należy siać jej zbyt wiele, 
lub t rzeba  czynić to w pewnych odstępach, tak, iżby zbiór j  
jej nie w ypadł jednocześnie.

Odmiana „Noe* potrzebuje długiego czasu do wzro- i  

s tu ; rozwija się ona i kwitnie bardzo późno, ztąd upraw a ! 
jej musi być wcześniejszą. W y m ag a  dobrej ziemi, dobrej [ 
upraw y i znosi obfitszy nawóz azotowy, mając bowiem j  
źdźbło silne, nie obawia się wylegnięcia. P rzy  odpowiedniej 
ilości kw asu  fosforowego, obfita d aw k a  azotu w pływa ko­
rzystnie na wytwarzanie się ziarna i może być użyta przy 
uprawie tej odmiany w takich nawet warunkach, w jak ich  
inne odmiany lub inne zboża ja re  groziłyby wylegnięciem.

P rzy  zachowaniu zatem wyżej wymienionych w a ru n ­
ków, a mianowicie wczesnego siewu, dobrej gleby i azoto­
wego nawozu, plenność tej odmiany zapewnia jej pier­
wszeństwo nad ostką, przyn szącą zbiór znacznie mniejszy. 
P. Talleur zebra ł w roku zeszłym odmiany Noe 14 cent. 
z morga i w roku  obecnym  spodziewa się nie mniejszego ; 
zbioru, co wobec urodzajów miejscowych należy do zjawisk 
n iezwykłych. W sku tek  tego sieje ją  p. Talleur zawsze za­
miast pszenicy ozimej, jeśli upraw a jesienna tej ostatniej |

| po zbiorze buraków  lub kartofli spóźnioną została, p rzeko­
nał się bowiem dowodnie, że spóźniony siew pszenicy ozi­
mej nie da nigdy dobrego zbioru. W  gospodarstwach, up ra ­
wiających płody okopowe na wielką skalę, b rakuje  często 
przedplonu, po k tórym m ożnaby zawczasu zasiać oziminę 
i zmuszeni jesteśmy siać ją po roślinach okopowych. Ponie­
waż je d n a k  upraw a podobna nie zawsze jest korzystną, 
szczególnie po burakach , dlatego siewamy zboża jare Ż a ­
dne z nich nie potrafi tak dobrze zastąpić pszenicy ozimej 
j a k  odmiana Noe. W e wschodnich częściach Niemiec, 
w których płody okopowe, a szczególnie buraki, używane 
są przeważnie jak o  przedplon dla oziminy, (gdyż ona tam 
bezpiecznie do końca listopada sianą być może), są pomimo 
tego okolice w k tórych odmiana Noe zamiast pszenicy ozi­
mej rozpowszechniać się zaczyna, a to dlatego, że i tam 
daje często zbiór lepszy od niej. U trzym ują  niektórzy, że 
z iarnka odmiany Noe są mocniej osadzone w kłosach, j a k  
u odmiany poprzedniej; p. Talleur przekonał się jednak, 
że sława ta nie jest zasłużoną, gdyż w czasie silnych wi­
chrów, w połowie sierpnia, wysypało się z niej wiele ziarn 
nie całkiem jeszcze dojrzałych Od s tra ty  tej można wsza­
kże zabezpieczyć się wcześniejszym zbiorem, gdyż zaró- 
wno, j a k  przy odmianie poprzedniej, nie wpływa to n ieko­
rzystnie na piękność i dobroć ziarna. Szybkie  rozpowsze­
chnienie tej pszenicy, świadczy o ogólnem uznaniu je j  p rz y ­
miotów. (Dok. nast.)

S t a n  z a s i e w ó w
vvc wschodniej Galicyi.

(Według sprawozdań nadesłanych Komitetowi c. k. Towarzystwa
gosp. galic.)

Od daw na już  nie pamiętamy podobnie n iesprzy ja ją­
cej dla rolników wiosny, j a k  w tym  roku. Długo trw ająca 
zima, a potem posucha powstrzymała wegetacyę w samym 
początku — kiedy zaś zaczęła się ona pod wpływem cie­
płych deszczów rozwijać i by ła  nadzieja, że choć w części 
straty  dadzą  się nagrodzić, każe dziś nieustająca od dłuż­
szego czasu słota stracić wszelką nadzieję na jakie takie 
zbiory. W ylew y w okolicach tym  klęskom podlegających 
dokonają reszty.

Sprawozdania, które się w ręk ach  naszych znajdują, 
są datowane z końca m aja - -  przedstawiają  więc one stan 
zasiewów w tej chwili, kiedy można było mieć nadzieję, 
że dadzą one jak ie  takie zbiory. W ed łu g  sprawozdań tych 
miały się zasiewy znacznie poprawić, a mianowicie ozime 
pszenice, które  nawet zaczęły grozić wylegnięciem. Żyto 
wszędzie jest słabsze — wilgoć i ciepło przyszły dla niego 
już za pozno. W  bardzo wielu miejscach przerzedziały 
rzepak  zaczął się także polepszać — temu zaczęło jednak 
grozić nowe niebezpieczeństwo, tj. ch rząszczyk , k tóry dość 
licznie się pojawił.



Zasiewy jare rozwijają się według sprawozdań p 
myśl nie, oprócz kukurudzy, która od początku żółto w, 
gląda.

Koniczyny i łąki wyglądają znacznie lepiej — w k 
żdym razie jednak będą one znacznie spóźnione.

Drzewa owocowe kwitną obficie.
Sprawozdania z powiatów opiewają jak następuje :
W Bobreckiem stan zasiewów przeważnie dobry.
W Borszczowskiem przeważnie średni — tylko ję­

czmień i owies są dobre.
W Brodzkiem pszenica dobra, żyto mierne, jęczmień 

wyborny, owies dobry. Ziemniaki nie pokazały się jeszcze.
W Brzeżańskiem kilka ciepłych deszczów podziałało 

korzystnie na rozwój wegetacyi, pszenice są przeważnie 
bujne, żyta dośó dobre — jarzyny zeszły dość dobrze. Po- 
żądanemi byłyby pogoda i ciepło.

W Brzozowskiem są przeważnie dobre zasiewy.
W  Cieszanowskiem pszenice wyborne, żyta średnie, 

jęczmiona wyborne, owsy średnie, koniczyny dobre, karto­
fle wschodzą dobrze.

W Czortkowskiem wskutek chłodów trzymają się 
zboża ciągie nisko, kartofle zaledwie wschodzą, lucernę 
koszą.

W  Dobroinilskiem stan zasiewów dobry i średni — 
pszenice są lepsze niż żyta.

W Grórleckiem zboża są dobre i średnie — kartofle 
zaledwie wschodzą.

W  Ilorodeńskiem rzepak przeorano, pszenicy zaledwie 
czwarta część została, żyta lepsze, jęczmienie wyborne, 
owsy późne dobre.

W  Husiatyńskiem wegetacya opóźniona skutkiem 
kwietniowych wiatrów, zimnych i suchy cli, poruszyła się 
bardze po późniejszych deszczach, tak. że wszystkie za­
siewy z końcem przedstawiały się bardzo obiecująco.

W Kałuskiem powschodziły zboża przeważnie do­
brze — rzepaki przeorano.

W Kołomyjskiem są zasiewy przeważnie dobre — 
kukurudza i ziemniaki zaczynają zaledwie wschodzić.

W  Kossowskiem od 13. do 25. maja była stała po­
goda, od 22. do 29. każdego dnia drobny deszcz, po kilka 
a nawet po kilkanaście razy dziennie, przytem dość ciepło, 
wiatru prawie żadnego. Lud ukończył zaledwie roboty 
wiosenne, tj. sianie zboża jarego i sadzenie kartofli. W ege­
tacya opóźniona bardzo pozwalała się w chwili pisania 
sprawozdania spodziewać dobrych rezultatów.

W  Liskiem zasiewy przedstawiają się przeważnie 
średnio.

W e Lwowskiem rzepaki przeorano — pszenice i żyta 
wskutek deszczów i zimna bardzo nędznieją — owsy i ję- 
czraiona pomimo deszczów niszczą podjadki — wogóle 
przedstawia się wszystko bardzo źle.

W Mościskiem stan zasiewów dobry — ziemniaki do­
piero wschodzą.

W  Podhajeckiem przedstawiają się zasiewy bardzo 
dob rze z wyjątkiem rzepaków.

W  Przemyskiem przeorano dużo rzepaków — to co 
po zaoraniu pozostało, poprawiło się po deszczach — przeo- 

I rano również dużo żyta i pszenicy — wogóle są oziminy 
słabe - -  zaszkodziły im myszy w jesieni, a potem zima 
i kwiecień.

W  Przemyślańskiem zasiewy wogóle średnio dobre — 
na słabszych włościańskich gruntach wylęgają, mimo, że 
dopiero zaczynają się wysypywać. Pszenice poprawiły się 
trochę, choć są mocno przerzedzone. Jare  zboża nieźle 
wschodzą, jęczmiona przyżółkły. Trawy i konicze rosną do- 
brze — kartofle wschodzą dopiero po ogrodach.

W Rohatyńskiem zostało tylko bardzo mało rzepaku, 
który nieźle się przedstawia — zasiewy jare i ozime, krze- 

j  wią się dość bujnie.
W Iiudeckiem zeszły zasiewy nieźle po trzebaby im 

jed n ak  było  ciepła i pogody.
W bamborskiem stan zasiewów przeważnie dobry7. 

Rzepaki przeorano — kukurudze nie powschodziły jeszcze -- 
ziemniaki zaledwie wschodzą.

W Skałackiem pod wpływem majowych deszczów 
wszystkie ziemiopłody znacznie się poprawiły. Na pszenicy 
pojawiła się gdzieniegdzie rdza na liściach.

W Sokalskiem z chwilą pisania sprawozdania, p rzed­
stawiały się zasiewy, mimo spóźnienia wegetacyi, bardzo 

! dobrze.
W Stanisławowskiem poprawiły się także znacznie — 

jeden rzepak tylko stanowczo złym nazwany być może.
W Staromiejskiem zasiewy przedstawiają się dobrze — 

dnia 20. maja była ogromna nawałnica z gradem, która 
poczyniła szkody.

W Stryjskiem zasiewy dobre i średnie — żyta słabe.
W larnopolskiem żyta i rzepaki słabe, reszta dobre.
W  l łumackiem wskutek deszczów stan pszenic się 

poprawił, na poprawę żyta było już za późno. Poprawiły7 
się także jarzyny, ulewy jednak  porobiły znaczne szkody, 
szczególniej w burakach cukrowych, które powymulały. 
Na spadzistych łąkach ziemniaków i kukurudzy dają się 
także spostrzedz znaczne szkody. Sady kwitną nadzwy­
czaj pięknie i obficie -  chrząszczy pojawiło się dużo

W 1 rembowelskiem porobiły ulewy także znaczne 
szkody -  zasiewy są niezłe.

TV Zaleszczyckiem rzepaki złe, pszenice i ż y t a  dobre.
W  Złoczowskiem zasiewy przeważnie dobre -— zie­

mniaki jeszcze nie zeszły.

W Zbaraskiem pszenice są w jednej piątej części 
uszkodzone — żyto ucierpiało też mocno — zaczyna się 
już kłosić, jęczmienie są wyborne i dobre — owsy po­
dobnie.

W Żółkiewskiem poprawiły się znacznie po deszczach, 
tak oziminy, jak  i jarzyny.

W  Zydaczowskiem ozimina wszędzie dobra, a miej­
scami wyborna i rokuje piękne zbiory. Ziemniaki dopiero 
wschodzą.

Nie mamy nadziei, abyśmy wobec ustawicznych de­
szczów, na które się zaniosło, mogli naszym czytelnikom
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w najbliższem sprawozdaniu podać równie dobre wiadomo- 
mości, jakiemi stosunkowo są wiadomości, oparte na spra­
wozdaniach z końca maja.

O G Ł O S Z E N I A .

W iadom ości z Oddziałów.

Z  O ddzia łu  lwowskiego.

Staraniem Rady lwowskiego Oddzia łu  e. k. Towarzy­
stwa gospodarskiego, odbędzie się w dniu lo. czerwca 
b. r. w Szczercu wystawa i premiowanie byd ła  włościańskiego.

—.o<r—

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

L w ów , dn ia  9. czerw ca 1893.  -

W  handlu zbożowym ruch bardzo słaby, gdyż  młyny 
pokryw ają  tylko chwilowe potrzeby — producenci zas 
wstrzymują się ze sprzedażą pozostałych zapasów, tern wię­
cej, iż ceny od kilku  dni uległy zniżce.

Pszenica gotowa .
Żyto gotowe
Owies obroczny .
Jęczmień
Rzepak
Groch
W y k a  .
Bobik .
H reczka  
K uk u ru d za  .
Chmiel za 56 kilo nowy 
Koniczyna czerwona 

n b ia ła  .
szwedzka .

K o m p le t*  rolnicze

loco Lwów. 
8'50 do 8-70
6 50 ł* (j'75
6'50 n 6 7 0
5 '— r> 5’60

5'50
♦a
n 7-50

5-50 n 5 75
5-— 5-50
8- - n 9 ‘—
5'75 n 6 -

7 0 ' - n 72’ —
— •— „ — ■—

— .— ii
— ■ —
— •—

ml. 14 50 ii 15 —

zas
B ank  rolniczy poleca żyto świętojańskie, mające tę 

zaletę, iż siane w czerwcu, daje w tym  roku paszę 
na przyszły  ziarno.

wszelkiego rodzaju dla domowych 
I v f lp  T M  B| j publiczny cli celów, dla rolnictwa.

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

1’o n ip y  J n o x y ilo w a n e  " ł i

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

Katabgi GarveiiSt Wien
gratis i franco ™  v

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.
Garven’s  inoxydirte Pumpen,

i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parowe, że ­
lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania , . 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne  

chłodniki, kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki brow arne I 
i maszyny parowe

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h ]
J a n a  O c h s n e r

w Białe j  ( G a l i c j a )  11—52 j

R z e p y  p a s te w n e j
ściernianki, nasienie świeże i pewne I kilogr. I zł. W .  a

poleca 1—:)

.1. B U L S IE W I U Z .  skład  nas ion w Bochni .

WINCENTY OBLACIC
eos. i król. do- m a je  stawoa dworski

w  G r a c  (S ty ry a )  
ooleca swój pierwszy i najw iększy od GO lat istnie­
jący specyalny i eksportowy sk ład  p ra w d ziw ie  s ty ­
ry jsk ich  m y śliw sk ic h , dam skich  i podróżnych  

sam od zia łów  ( L O D E N )  
liiep rześc ig n ię ty ch  dotąd co do ja k o śc i, tr w a ło śc i

barw i taniości. 3—9 * 1
HT P r ó b k i  f r a n c o  i g r a t i s  ' M
O b ficie  z a o p a tr z o n y  s k ła d  n a jle p s z y c h  m a  te r y  i m o ­
d n y c h  d la  p a n ó w  i c h ło p c ó w  n a  k a id ą  p o rę  ro k it, a

n a jn o w s z e j i n a jlp esze j 
k o n s tru k c y i

Decymalne, centezym alne m o s to w e  wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk  rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku  omowego W agi oso­

bowe i bydlęce

T o w a r z y s tw o  kom andytow e dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. Wallfischgasse 14. .g«StfŁ
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s  Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarni „D ziennika Polskiego" pod zarz. F ranciszka  Katnera.


